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Zdemaskowanie 
polityki s^o&yfsklei.

, „Nowoje W rem ia“, którego n r z 23 stycz­
nia b. r. dostał się do redakcyi wiedeńskiej 
»Reichspost« — zamieszcza znamienny artykuł 
znanego publicysty rosyjskiego, Micnszykowa, 
iw kwestyi polskiej. Wywody Micnszykowa po- 
winnyłty wreszcie upornym naszym ugodowcom 
otworzyć oczy na istotne cele polityki rosyjskiej 
w  obecnej dobie wobec Polaków. Oto treść arty ­
kułu  Mienszykowa:

_ Po manifeście głównodowodzącego rosyjskiej 
Biły zbrojnej, zapowiadającym zjednoczenie 
wszystkich ziem polskich i zmartwychwstanie 
pod. berłem rosyjskiem  niepodległej’ Polski — 
pisze Micnszykow — zaczęto w politycznych 
eferac.il społeczeństwa polskiego gorączkowo 
domagać się jak  najszybszego urzeczywistnie­
nia wyrażonych w owym manifeście zasad. Do 
■ fciszykow a skierował tez osobny list, zńanj7 
zresztą z częstych swych wystąpień, skierowa­
nych do działaczy -rosyjskich, p. Antoni Żwan, 
publicysta warszawski, twierdząc, że „la quc- 
ebon ^rnsso-polonaise ' presentc un veriLabie 
chaos11 i prosząc prasę rosyjską o pomoc w jej 
rozwiązaniu. Już i to nie podoba się p. Micn- 
iszykowowi, że publicysta warszawski, zwraca­
jąc się do publicysty petersburskiego, czyni to 
po francusku. Micnszykow wolałby, aby poje­
dnanie Polaków z Rosyą odbyło się znaną sta­
rą  drogą, bez pośrednictwa sprzymierzeńców. 

, 'Co do meritum sprawy zaś, to sądzi Mienszy- 
' kow, że postawienie jej jest obecnie co naj­
mniej nie na czasie. Cała Europa stoi obecnie 
w  płomieniach. A podczas groźnego pożaru 
przedeweszysIkicm innym myśleć należy o jego 
ugaszeniu. W kłady Polaków w wrojnę są wpra­
wdzie znaczne, lecz widady rosyjskie prze wyż- 
' z J4 je dziesięciokrotnie. Jeśli pod dowódz­
twem rosyjskiem -walczą setki tysięcy Pola­
ków, to Mienszykow każe nie zapominać, ze 
równocześnie takież setki tysięcy walczą w ar­
miach austryaekiej i niemieckiej. Chaos; o k tó ­
rym  pisze p. Żwan, wytw-orzył się już dawno 
przed wojną i trudno myśleć o uporządkowaniu 
go podczas burzy wojennej, szalejącej w środ­
kowej Europie. Najgorsze zaś jest, że( w kw e­
styi polsko-rosyjskiej napotyka się .nie jeden 
jedyny prąd, a naw et nie dwa wprost przeci­
wne^ któreby sprowadzić mogły tylko odwle­
czenie rozm azania, le-cz raczej wielość prądową 
które z je d n o c z y ć  nic łatwo.

Jeśliby chodziło tylko o panowanie "rosyjskie 
W Polsce, wywodzi Mienszykow dalej, to nie 
byłoby trudno, kw eslyę Załatwić po prostu 
przez zrezygnowanie z Polski. Usuniętoby 
przez to  jednak jedno tylko zagadnienie, a po­
zostaw iłoby się drugie, nie mniejszej wagi. Na 
wiele stuleci pized podbojem Polski przez Ro- 

1 iyę odbył się mianowicie podbój zachodniej 
Rusi przez Polaków. A podboju te go nie usu­
nięto dotychczas. W guberniach zachodniej Ru­
si, na Białej Rusi, Wołyniu, Podolu, w niektó­
rych guberniach niałoruskich należy do Pola­
ków posiadłość wielka, a częściowo i mała, 
oraz rola warstwy kulturalnej. Nie jest to wca­
le drobnostką dla Ro-syi, przeciwnie, jest zaga­
dnieniem nadzwyczajnej politycznej wagi. Do­
póki ziemia, kapitał, oświato, jest własu-ością 
znacznego procentu cudzoziemców (sic!), nie 
inioże się ludność tubylcza uważać za niepodle­
głą. Ucisk gospodarczy i kulturalny nie lżejszy 
'jest od politycznego. Obecna straszna wojna 
W skazała, co to znaczy popełnić błąd 1 do swo­
ich granic wpuścić osadników' z obszaru sąsie­
dniego. W yobraźmy sobie, żc Polska etnogra­

Trzy mies:ące. 
wojny górskiej Legionów.

_ Spoglądamy już na kw artał doświadczeń wo­
jennych; możemy się już pokusić o zbilansowa­
nie tych doświadczeń, uzyskanych trzymiesięcz­
ną m epizenyaną służbą połowu}.

Październik, listopad, grudzień, spędziliśmy 
w Karpatach. Na czterech terenach operacyj­
nych. Na linii Marmaros Sziget— Koeroesmezoe; 
Taraczkoez — Nadworna; W orochta — Żabie; 
Ilu szt—Oekoermezoc. Na wszystkich tych "ere- 
nach prowadziliśmy wojnę kat-exochen — 
górską. Szliśmy z góry na g ó r j ; spędzaliśmy 
wr-oga 7. gór; okopywaliśmy się na stokacli gór­
skich; windowaliśmy na góry nasze arm aty; 
nasze patrole szły lasami, zalegającymi góry; 
górskie k;iwa êr7 a cwałowała przez przełęcze

• '■ra.k “;A^artość miała ta wojna górska dla Le­
gion* • A dwóch pu-nktów wodzenia: m ilitarne­
go 1 mow.lnego. Militarnego — jako szkolą żoł­
nierska, moialnego -— :a]c0 ^krzepienie, zahar­
towanie, /.mężnienie.

Przypomnijmy sobie: chwila, w której opu­
szczaliśmy u schyłku lata a z początkiem je­
sieni, Kraków. »Dcportacya «! krzyczano. »Idą 
na prz opadłe!« szeptano po kątach. »W górskim 

(tevenie zniszczeją®... »G dzież tam młodemu żoł- 
/irerzykowu wojować w górach?« a  inni; »W y­
n aro d o w ią  się«. »S tracą kon tak t z krajem«. 
*,"Spopieleje zapal, zgaśnie iskra, gorejąca na 

Jnie dusz®..*
T ak mówiono. A my dobrze wiedzieliśmy, że 

ta k  poza nami mówiono. I nic sobie z tego nie 
robiliśmy...

i Ko wiedzieliśmy, a tym , którzy nie wiedzieli, 
,(powiedzieli ci wśród nas, których glos jes t kom­

ficzna przemieni się w zupełnie niezależne od 
Rosyi państwm z 20 milionami ludności. W razie 
przymierza Polski takiej z Niemcami (a cóż się 
nie dzieje na tym świec-ie!), miałaby armia pol­
ska w zachodniej Rusi, jako podkład, szeroką 
polską ko-lonizacyę, która o wiele głębiej jest 
wkorzeniona, niż dzisiejsza kolonizacya nie­
miecka w Rosyi. W  kraju naszym żyłaby zaw­
sze w stanie utajonym armia nieprzyjacielska, 
i w razie danym trudniej byłoby się nam z nią 
w przyszłości rozprawić, niż teraz. Jest to bar­
dzo poważna przeszkoda do odbudowania zu­
pełnie niezależnej Polski. Trzeba będzie bardzo 
długiego czasu, aby powoli zlikwidować pierw­
szą i najcięższą kwestyę polską, podbój Polski 
w zachodniej Rusi.

W dalszym ciągu zapuszcza się Mienszykow 
w ulubione przez historyografię rosyjską wy­
wody, twierdząc, że od czasów Olgierda i W i­
tolda aż do Piotra Wielkiego, Polska prowadzi­
ła względem Rosyi politykę agresywną. Z po­
mocą Litwy ujarzm iała stopniowo ziemie Rusi 
zachodniej. Lud rosyjski (sic!) zamieniła w pod­
danych, niemal w niewolników. Wolność przy­
niosła mu dopiero Rosya (!). Powstania kozac­
kie przeciw Polsce były łudowemi powstania­
mi, podczas gdy powstania polskie przeciw Ro­
syi były tylko ruchem inteligcncyi, duchowień­
stw a i szlachty. Jeśli więc — pisze Mienszy­

kow — uznaje się prawo każdego narodu do 
samorozporządzalności 1 niepodległego bytu, to 
przedew-szystkiem należy żądać, by Ruś zacho­
dnia uwolniona została od wszelkich śladów 
polskiego podboju, a później dopiero Polska 
wyzwolićby się mogła od podboju rosyjskiego.

Wywód powyższy Mienszykowa jest tylko u- 
zasadnieniem teoretyczaem  praktyki, wykony­
wanej już teraz we wschodniej Galicyi. Rosya- 
mie sami oświadczali, że pierwsza ich ofenzywa 
przez Galicyę na północne W ęgry miała chara­
k ter polityczny. Szło w niej o za-znaczenie, co 
Rosya zagarnąć zamierza, jako obszar etnogra­
ficzny „rosyjski11. Zarządzenia rusyfikacyjne 
w Galicjo wschodniej wskazują, co Rosya z ob­
szarem tym uczynić zamierza. To -sarno zresztą 
wynikało ze znanej mowy generał-gubernatora 
Bobrińskiego na przyjęciu przedstawicieli mia­
s ta  Lwowa, rozróżniającej czjrsto polski obszar 
Galicyi zachodniej po San, gdzie prawa Pola­
ków będą przestrzegane, oraz ruski obszar Ga­
licyi wschodniej, w którym  zaprowadzone być 
mają „russkie11 szkoły, język, urzędowanie oraz 
wyznanie prawosławne. Po Chełmszezyźnie 
więc przygotowuje Rosya ciosy dalsze. Nie mo­
gła dotąd strawić żywiołu polskiego, połknięte­
go -przed półtora wiekiem. Chce więc strawić 
co -się da obecnie, a z reszty, -trudnej do stoa-

Walkl w Karpatach.
»Esti Ujsag« dooosi -z wojennej kw atery p ra­

sowej: Straszne zimno, panujące dotychczas, ze­
lżało wr czwartek. Mimo najtęższych mrozów, o- 
peracye w Karpatach nie ustawały. Komendant 
w-oj-sk rosyjskich stara ł się przełamać nasz front 
pod przełęczą użocką, ale bezskutecznie.

Na prawem skrzydle nasze dzielne wojska od­
parły Rosyan w krwawym szturmie. 200 Ro- 
syan poległo, 300 zostało ranionych i lyluż do­
stało się do niewoli. Ciała zabitych leżą stosa­
mi przed rowami strzeleckimi. Nieprzyjaciel 
musiał dotychczas każdą próbę ofc-nzywy dro­
go przypłacić. Ostatnie ataki nocne odparliśmy, 
biorąc wielu Rosyan do niewoli.

wienia, pragnie zrezygnować w przyszłości...

Jedna z największych bitew na Swiecie.
» Wiener Allg. Ztg.« z wtorku zamieszcza na- 

stępującą depeszę z Berlina:
»Deutsche Tagesztg.« donosi z Medyolanu: 
Petersburski sprawozdawca dziennika »Se- 

eolo« telegrafuje:
Jed n a  z największych bitew świata, jakie 

znają dzieje, toczy się po-między Wisłą, Rawką 
i  Karpatam i. Niemcy wykonali na froncie Raw­
ka—Bzura tylko pozo-my odwrót, ażeby się tem 
silniej umocnić w odcinku Wisła— Rawka, gdzie 
zgromadzano 10 świeżych korpusów.

T a m  to pod ogniem znakomitej artyleryi, przy 
naporze tych imponujących mas, podejmują 
Niemcy ataki.

Równocześnie naciskają z całą siłą au-strya- 
eko-węgierskie w-ojska i niemieckie korpusy na 
rosyjskie centrum w Karpatach i usiłują obsa­
dzić dolinę Stryja* gdzie prawdopodobnie roze­
gra się bitwa rozstrzygająca.

Niemcy w Prusiech wschodnich i nad Pilicą, 
A ustiyacy nad Nidą i Dunajcem przeszli do 
defenzywy z uwagi, że ich główne siły są czyn­
ne na innjrch frontach.

Nad Rawką utrzymują liczne baterye nieu­
stający ogień dniem i nocą, zmuszając Rosyan 
do kontrataków , w których ginie mnóstwo lu­
dzi.

Do »Com ere della Sera® donoszą z Londynu:
Niemieckie plany operacyjne zdają się przy- 

gotowjTwać nowe rozstrzygnięcia, gdyż ataki 
nad Bzurą i Rawką są prowadzone z niesłycha­
ną gwałtownością. Mniemanie rosyjskich kół 
wojskowych, że austryacko-niem iecki napór 
koncentruje się w środkowych Karpatach, jest 
błędnom, gdyż austryacko-niemiecki a tak  postę­
puje równocześnie z tam tej strony W isły i w 
Galicyi.

S ytoacya  w  Tarnsmi©.
Budapeszt, 10 lutego.

Budapeszteński »A Nap« donosi pod data 0 lutego:
Pewien wachmistrz huzarów, któremu się udało 3 lutego dostać do Tarnowa, opowiada, że 

z 40.000 mieszkańców tego miasta pozostało tam tylko 2.000. Otwartą jest tylko jedna gospo­
da. Skarby starej katedry  i muzeum ceramicznego przewieźli Rosyanie do Lwowa.

Marmurowy pomnik Brodzińskiego na placu ratuszowym  leży rozbity na kawałki.
Nasze bombardowanie miasta w dniach od IG do 20 stycznia zadało R-osyanom wielkie 

straty. 430 Rosyan pogrzebano na cmentarzu tarnowskim . N asza arty lerya zupełnie opano­
wuje teren.

: O :----

Rozpaczliwe polo&eaie 
w Warszawie*

„K onespondcuz Rundschau11 przynosi nastę­
pujący telegram:

Sztokholm, 7 lutego.
■S. Prokopowicz pisze w „Russkich Wiedomo- 

stiach11, że położenie w Warszawie zaczyna być 
rozpaczliwe. Brak pracy wiedzie do katastrofy, 
a grozę położenia wzmagają choroby epidemi­
czne. Tyfus głodowy zabiera dużo ofiar.

Już obecnie panuje brak środków żywności, 
a przesilenie mieszkaniowe jest przygnębiają­
ce. 'Właściciele domów często wyrzucają na u- 
licę nieplacących lokatorów. W ładze są bezra­
dne, zwłaszcza, że brak  jest pieniędzy. Restau- 
racye byw ają wcześniej zamykane, a separat­
ki zostały z rozporządzenia władzy zupełnie 
zamknięte. Właściciele kawiarń zostali pise­
mnie zobowiązani, że żołnierzy nie będą wpu­
szczać do swoich lokalów.

„Nowoje W remia11 opisuje trudności, k tóre 
musi zwalczać petersburski kom itet, utworzony 
pod przewodnictwem w. ks. T atjany, córki ca­
ra. Trzeba wyżywić tjrsiąozne rzesze uchodź­
ców, co jest tem trudniejsze, iż na Warszawę, 
k tóra była dotąd ogniskiem opieki, nie można 
liczyć. W arszawa jest tak  przygnębiona woj­
ną, że energia jej ludności słabnie z dnia na 
dzień. Koleje zawodzą, fabryki zamknięto, pro­
ducenci stali się konsumentami, potrzebujący­
mi pomocy.

B!o!sa£a i?!en&!@cka,
Berlin, 10 lutego.

„Tagliche Rundschau11 donosi z Rotterdam u: 
„Nieuwe lio tt. Courant11 otrzym uje  z Londynu 
wiadomość następującą: Rząd wezwał wszyst­
kie towarzystwa żeglugi, które swoje stałe kur­
sy wstrzymały ze względu na niemiecką blo­
kadę, aby podjęły ruch na nowo. W iększość,to­
warzystw nie usłuchała dotąd wezwania.

Liverpoolskie Towarzystwa ogłaszają, że 0- 
gółem 9 parowców liwerpolskich, które w 0- 
statnim  tygodniu miały zawinąć do Liverpoolu, 
dotychczas nie przybyło. "

F r ą i f  w R u n ia ii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Bukareszt, 10 lutego.
»Independence Roumaine« wjrstępuje prze­

ciwko agitacyi pewnych dzienników i przypo­
mina warunki egzystencyi Rumunii, przyezem 
pisze: Ujście Dunaju i kw estya cieśnin są fun- 
dam entalnem i. postulatam i, od których zależy 
niezawisłość i rozwój Rumunii, bez względu na 
to, jak  daleko sięgają jej granice.

List otwarty do Hardena.
Biuro prasowe Naczelnego Komite­

tu Narodowego przysłało nam następu­
jące pismo w języku niemieckim, któ­
re tutaj podajemy w tłomaczeniu:

List otwarty do pana Maksymiliana Hardena 
Szanowny' Panie Redaktorze!

YY pańskim artykule wstępnym  w „Zukunft11 
z dnia 30 stycznia znajduję na stronicy 131 na­
stępujące zdanie:

„O czynach galicyjskiego Legionu słysze­
liśmy mniej, niż o zdradzie i szpiegostwie, przed 
ktćrem i armia austryacka w swoim pochodzie 
i odwrocie zaledwie mogła się obronić, a fakt. 
że prawie 700 galicyjskich urzędników', a więc 
Polaków', jest podejrzanych o współdziałanie 
w podobnych czynnościach, musi każdego, kto 
nie chce być ślepym, pouczyć o tem, co jest11, t 

Zdanie to zawdera dwa punkty, których nie 
mogę pozostawić bez odpowiedzi. Najpierw 
czjfiy Legionu polskiego, k tó ry  podobało się 
Panu nazwać galicyjskim. Nie masz Pan wi­
docznie zbyt korzystnego mniemania o tych 
czynach. Nic będę usiłował pouczyć Pana: Le- 

i gmny są naszą dumą, Panie Redaktorze, a je­
żeli entuzjazm , z którym  ta  wspaniała mło­
dzież idzie do szturmu i na śmierć, nie może 
zyskać sobie czyjegoś podziwiania, to my po­
godzić się z tem musimy.

Ale powiadasz Pan: ,,mj7 słyszeliśmy mało 
i t. d .11 Nie wiem, jaki krąg  to „m y11 zatacza w 
myślach Pana, Pewnem jest atoli — i to należy 
tu taj stwierdzić — że nie chodzi w tym  wj-pad- 
ku ani o woiskowe, a więc w tej sprawie naj­
bardziej kom petentne koła Niemiec, ani wogó- 
le o czytający po niemiecku ogół. Zapraszam 
Pana śmiało, Panie Redaktorze, ażebyś nie 
mieckiego żołnierza, k tó rjr polskich legionistów 
widział przy robocie — a było do tego dosyć 
sposobności — zapytał, co o nich nyyśli. Może 
w tedy niejedno w praw i. Pana w podziw, a w 
każdym  razie usłyszysz Pan coś więcej o „gali­
cyjskim legionie11.
^ Ggól, czytający po niemiecku, miał zaś ilo ­
raz już sposobność cz jian ia  w niemieckich pi­
smach sprawozdań, k tóre zapewnie pouczyły 
go o wmrtości polskich legionistów. Niepodobna 
przytaczać, tutaj wszystkich dzienników, k tó ­
re przytoczyły odznaczenia legionistów i ogło­
siły pocbwmłj', tak często wyrażane dla nich 
przez c. i k. kom endj7 austro-węgierskiej armii. 
W śród tych pochwał, któro legioniści knvawi.i- 
cemi zaiste rękami zbierali, znajduje się atoli 
jedna, która wyszła z ust męża, czczonego przez 
nas, jako najczcigodniejszego z pośród szla­
chetnych: cesarza Franciszka Józefa, k tóry  —

I cytuję wiedeński „Frem dcnblatt11 — nazwał 
1 zachowanie sic legionistów „b o h a t e r -  
s k  i e m11.

Gdybyś Pan, Szanowny Panie Redaktorze, 
zaglądnął do numeru 4 czasopisma „Polen11, fb 
znalazłbyś tam  pod tytułem  „Arcyksiążę na­
stępca tronu u legionistów11 sprawozdanie, w 
którem  (na str. 86) czytamy:

„Po objedzie następca trunu zwrócił się do 
kom endanta Legionu i zaznaczył z naciskiem, 
że przybył z polecenia cesarza, ażeby komen­
dzie i legionom podać do wiadomości Najwyuż 
sze uznanie i zadowmlenie monarchy za tak 
dzielne i znakomite ezjmy wojenne11.

A gdyby Panu, Panie Redaktorze, to wszyst­
ko nie miało jeszcze wystarczyć, to jestem  go­
tów7 przysłać Panu listy stra t polskich Legio­
nów7. Każde nazwisko mówi tu głośno o czynie, 
właśnie dlatego, że ten, k tó ry  je nosjł, stał się 
już cichym.

petentny — że nic tak  żołnierza fizycznie i mo­
ralnie nie rozwija, kształci, nic tak  nie przeo­
braża w7 pełnego bojownika, jak  wojna górska.

I tak  też się stało. Spoglądając teraz w* trzy­
miesięczną przeszłość —  widzimy to  jak  na 
dłoni. ”■

W ojna górska jest przedew7szystkiem szkołą 
samodzielności i taktycznego wyszkolenia. — 
Góry usamodzielniają żołnierza, stawiaia wiel­
kie wymogi nie ty lk o  co cło jego bit/noś ci, lecz 
rówmież wielkiego napięcia wszystkich władz 
psychicznych, daru oryentacyjnego, szybkości 
decyzji.

Przykładowo: batalion ma zająć pewien te ­
ren. Teren, poprzegradzany szczytami górskie- 
mi, jaram i, -wąwozami, strumieniami, lasami, 
polanami. Każda z kom panij, każdy pluton 
staje się z miejsca czemś całkowitem, samodziel- 
nein, uniezależnionem od siebie. Bardzo czę­
sto trudno o łączność z bocznemi formacyami, 
których nie tylko ż.e nie widać, ale do których 
trudno się dostać. K ażda najdrobniejsza kolu­
mienka staje się ośrodkiem samodzielnej akcyi, 
każdy kom endant, choćby najmniejszego od­
działu, jest zdany na własną inicyatyw7ę, w7ła- 
sną pomysłowość, własną decj7zyę. — A to wy­
rabia żołnierza, czyni go mocnym.

Albo: wj7syła się patrol w góry. Daje się jej 
rozkaz dotarcia do pewnego punktu, w ykona­
nia pewmego zadania.- Z chwalą wymarszu w 
góry patrol staje się czemś samodzielnem. Bo 
działać musi wśród warunków, zastosować się 
musi do okoliczności, k tóre -wysyłającemu nie 
są wiadome.

A tej samodzielności oficerowie i legioniści 
dopiero uczyć się musieli. W  tw ardej, ciężkiej 
służbie górskiej wojny. Oczywista z początku 
niejedno przytrafiało się wykolejenie, niejeden 
dowódca oddziału, straciw^zj7 z powodu górzy­
stego terenu kon tak t z rozkazodawcą naczel­
nym lub łączność z działającemi po bokach od­

działami — nie doszedł tam , gdzie po-winien 
lub doszedł nie w porę, ale wraz z czasem, z 
gromadzącemi się doświadczeniami, doszły 
Legiony do takiego wyszkolenia stra teg i­
cznego, takiej taktycznej doskonałości, jakiej 
na  innym, nizinnym terenie zapraw dę w7 taK 
krótkim  czasie nie byłyby zyskałja

Oczywista takie forsownie, w niemal 50 potycz­
kach i bitwach, jakie w trzech miesiącach k ar­
packich bojów przeszły Legiony, zdobyte wy­
doskonalenie pociaomąć musiało i s tra ty  i od­
padki bardzo znaczne, bo dochodzące do 30% 
pierwotnego stanu prezencyjnego. I śmierć i 
rany  i chorobv i dostanie się do niewoli mu­
siało -wykruszyć część stanu prezencyjnego 
wojsk, bez przerwy przez trzy  miesiące walczą­
cych. Lecz cóż znaczą te  s tra ty  w stosunku 
do tego, czego się reszta naczyta! Oczywista, 
nie ze stanowuska hum anitarności, ludzkości. 
Bo z tego punktu wadzenia każdej jednostki żal 
i ból ściska serce, że nauka zdobyta zostanie 
lakierni ofiarami.... Ale z punktu  widzenia mi­
litarnego, ze stanowiska idei m ilitaryzm u pol­
skiego, z baczenia na przjrszłość — to sprawui 
jakże inaczej sie przedstawia!

Dziś mamy oficerów, podoficerów, żołnierzy, 
którzy bogaci są w doświadczenia, oswoili się 
z ogniem wśród najcięższych w arunków tere­
nowych, zahartowani są trzymiesięcznem zma­
ganiem  się. Dziś ośmnastoletni chłopcy, nieco 
tylko dawniej poduczeni, chłopcy, k tórzy p ra­
wie nie strzelali, a huku arm atniego nigdy nie 
słyszeli — są dojrzałymi mężczyznami, dla k tó ­
rych żadna opresya nie nowina, żadna sjrtuacya 
zbyt ciężka, iż.by się z niej w ydostać nie mo­
żna. Dziś posłać gdzieś słabą kompanię legio­
nowy, to zdziała więcej, niż dawniej batalion. 
I o ile z początku z lękiem myślano: tych ocho 
tników7, pełnych wprawdzie zapału, ale nowi- 
cyuszy żołnierskich, wysyła się na najtrudniej­
szy teren wojowania, w góry! — o tyle dziś

z satysfakcyą głośno powiedzieć można: żela­
zny mus, tw arda szkoła, nieustanna walka do 
prow adziła do napięcia całej energii, wydosko­
naliła, uczyniła legionistów7 wyborowmm woj­
skiem.

*
Taksamo krótki, trzymiesięczny czas naszego 

pobytu w K arpatach w niwecz obrócił i inne o 
bawy, które przejawiały sie,, gdyśmy ruszali w 
pole, obaw7j7 — wjmarodowuenia się.

Przyjdźcie i patrzcie! Przj7bądźcie kiedj', wy, 
którzyście wlew7ali jad  zgorzknienia w dusze 
narodu i straszyliście słabych narodu fan to­
mem odstępstw7a narodowego, tych, którzy po­
szli bronić K arpat, tych wałów granicznych Pol­
ski! Patrzcie, jak  tętni żj7cie narodowe w Le­
gionach, jak  tw7ardo mj'śl stoi przy Polsce, jak  
serca gorące i jak  mocno w duszach zakorze­
nione: -wszystko jedno dla Polaka, gdzie go po­
stawią, byle go postawili naprzeciw — Moska­
la, bjde wrnlił w7 narzędzia krwawego cara!

I bardzo znamienne! Bardzo charakterysty­
czny objaw, k tó ry  dopiero w roku 1914, tylko 
w Legionach się przejawił! Siła atrakcyjna pol­
skiego narodu, polskiego oręża wobec otocze­
nia, wobec innjmh środowisk.

Miała Polska niepodległa, Polska przed ro­
zbiorami, w7ielką moc przyciągania, wielką si­
łę a trakcj7jną, wielki pęd dośrodkowja Przybie- 
żeli w średnich wiekach Niemcy i przetwarzali 
się w doskonałych Polaków. —• Byli Ormianie, 
Litwini, Włosi, Francuzi, Rusini. W chłaniała 
ich Polska sw7ą siłą atrakcyjną, bogacąc sic na­
pływowym elementem. — Czasy porozbiorowu 
umniejszjdy tę siłę atrakcyjną. Coraz trudniej, 
coraz oporniej szło z elementem napływowym 
Jeszcze Mickiewicz mówił o „Litw ie—ojczy­
źnie11; w pierwszym dziesiątku la t 20-go stu 
lecia już tak  niestety mówić nie było można.. 
Jeszcze w pierwszych latach  19-go wieku Ruś

była naszą. A czyż przy końcu wieku kwmstya 
ruska nie była wieczną w ylęgarnią fermentów7?

I trzeba było dopiero wojska polskiego, trze­
ba było wyrazu tej siłj7, jaką reprezentuje woj­
sko, aby stworzyć dla Polski tę siłę dośrodko­
wą, a trakcyjną, jaką  ongi miała. Miała ją  ongi 
jako  państw '0  — zaczyna ją już teraz mieć, gdy  
stworzjda własne wojsko, przejawiła — siłę.

Cóż widzimy? Z W iednia mamy już trzy peł­
ne kompanie, w większości sw7ej złożone z W ie­
deńczyków, a słuchające komendy polskiej, 
śpiewające polskie pieśni, idące w bój d la  — 
Tolski,. Z Budapesztu przyszła kom pania — 
Węgrów7. Gdyśmj7 byli na lluculszczyźnie, przj7- 
bieżeli Huculi i doskonałą, jako osobnj7 oddział, 
pełnią służbę...

I jeśli mowa o „-wynaradawianiu11 — to chj7- 
ba m ów ić mogą ci. k tórzy  do nas przyszli i — 
w7ciąż dalej przj7chodzą jako  Niemcy, Węgrzję 
Huculi i t. _d.. bj' w świętym  ogniu boju dla 
idei przetapiać sw7e dusze, przetwarzać się, prze­
nikać ideologię środowiska, wśród którego i z 
którem  wralczą. A pobratym stwo, zaw arte na 
polu chwały, to k it chyba najsilniejszy7...

I jedno tylko smutne, jedno cień smętny 
rzuca:

W ojna górska uczyniła Legiony sławne mi; 
przj7sporzj7ła im uznania moc; wyrobiła mło-) 
dzież narodu w samodzielnych^ silnj7ch męż­
czyzn; ukrzepiła wiarę w swoje siłj7 własne; po­
ciągnęła nawet cłementa obce — a jednak  nie 
widać, bj7 między rodakam i napływ  był taki, 
jakiegoby spodziewać się należało... Mało, bar­
dzo mało w7śród tj7ch, k tó rzy  jeszcze broń na
ramieniu unieść b j' zdołało, zaciąga się do za­
szczytnej służby.

Potrzebujem y uzupełnień; chcemy w7 miejsce
tych, k tórzy złożyli ofiarę swego żtycia, i tjTch
ctótych choroba zmogła — mieć Rodaków!|
iicem y twrorzj7ć nowe kad ry  silnych, usamo
lzielnionych, zahartowanych! B. M.



Nr Ib . N O W A  R E F O R M A

A teraz drugi punkt. Posądziłeś Pan 700 
Polaków o najhaniebniejszą zdradę. Powie­
działeś o 700 polskich urzędnikach państwo­
wych, że byli podejrzani o zdradę i szpiego­
stwo, Panie Redaktorze! Jesteś Pan człowie­
kiem, który chyba umie ważyć swoje słowa. 
Masz Pan chyba świadomość straszliwości o- 
skarżenia, które rzuciłeś w twarz narodowi pol­
skiemu.

W z y w a m  P a n a  — a jako człowiek ho- 
tooru nie możesz pominąć tego wezwania —  a- 
ł e b y ś  d o s t a r c z y ł  d o w o d ó w  d l a  
S w o j e g o  o s k a r ż e n i a .
lino mi jest powstrzymać oburzenie, chcę spo­
kojnie czekać na odpowiedź pańską. Mam na­
dzieję', że wkrótce Pan mi jej udzieli, ażeby 
Ba polskim narodzie nie ciążyło bezpodstawne 
oskarżenie, na Panu zaś zarzut podniesienia 
Skargi w sposób nieprzebaczałnie lekkomyślny.

Proszę przyjąć i t. d.
W i e d e ń ,  6 lutego 1915.

Dr W ładysław  Leopold Jaworski, ->• 
Prezes Naczelnego K om itetu Narodowego.

K®ON!KA:
Kraków, 10 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

J ______

Wyjazd prezesa N. K. N. do kwatery głównej.
Z N. K. N. komunikują nam co następuje: Profe­
sor Władysław Leopold Jaworski, prezes Naczel- 

Jakkolw iek ' t r u - ! n6g° Komitet.u Narodowego,^ wyjeżdża do głównej
kwatery, gdzie będzie przyjęty przez arcyksięcia 
Fryderyka. Przez czas nieobecności zastępować go 
będzie wiceprezydent parlamentu, radca dworu dr 
Ludomił German.

Kwesta. Jutro t. j. we czwartek 11 b. m. pod­
czas całodziennego wystawienia Przenajśw. Sakra­
mentu z okazyi uroczystości Matki Boskiej z L our-1 
des, w kościele O.O. Misyonarzy na Kleparzu, kw e-, 
stować będą Panny Ekonomki w myśl odezwy księ- j 
cia-biskupa krakowskiego na odzież dla dziatwy 
rodzin unieszczęśliwionych przez wojnę. j

Przegląd pospolitaków. Dzisiaj rano rozpoczęła 
się stawka pospolitaków, powołanych ostatniem 
wezwaniem magistratu. Komisya rozpoznawcza u- 

: rzęduje w domu magistrackim przy ul. Podzamcze 
Cieszyńskie >Wiadomości Polskie* pod 1. 30. Dzisiaj zgłaszają się rodowici obywa-

^ i 8ZCZajt , naftępująCą Tk ° r.eSp0n'  teIe austryaccy, urodzeni w r. 1891, których albo
~ przy poborze

(idzie poległ p u t o n ili fiullo...

dencyę ze Sławkowa, w Król. Pol 
skiem, pod datą 23 stycznia 1915:

Po szeregu szarych, oponą mgły powleczonych 
dni — rozjaśniło się niebo. Słońce wysłało pro­
mienie, aby jasną aureolą ozłociły najpiękniejszy 
niemal kwiat, jaki Polska w tej dobie wydała: garść 
Żołnierzy polskich, wstępujących na ziemię ojczy­
stą, dotąd gnębioną przez carską niewolę.

W dniu owym, 20 stycznia, rankiem na gościń­
cu, wiodącym do wsi Krzykawki, rozwinęła się 
.wzorzysta wstęga. Na czele sztab, tuż za nim 
błyszczące mundury ułanów, dalej miarowym kro­
kiem maszerują Strzelcy! pochód zamyka niezliczo­
na masa ludności miejscowej.

W lesie za wsią, na górce widnieje krzyż, świeżo 
wyciosany. Obok ołtarz połowy, przybrany ziele­
nią.

Do tego miejsca zmierzał orszak wojenny z Bia- 
* n Orłem na czele. W miejscu tern, przed laty 
60-ciu, szlachetny Włoch, pułkownik Nullo, z 
garstką walecznych współrodaków poległ, walcząc 
bohatersko za sprawę nie włoską, lecz wspólnie 
drogą zarówno Włochom, jak Polakom - -  za spra­
wę Wolności.

Poszli polscy żołnierze uczcić to miejsce święte, 
złożyć hołd bohaterom w rocznicę walki o Niepod­
ległość Ojczyzny.

Pod namiotem kapelan Legionów odprawił mszę 
Świętą w asystencyi proboszcza sławkowskiego; 
służyli do mszy dwaj ułani polscy.

wojskowym lub też przy komisyi 
rozpoznawczej uznano za niezdolnych lub też do 
dnia 31 lipca 1914 r. uwolniono od wojska. Zgło­
siło się dzisiaj około 100 pospolitaków. Z ramienia 
gminy m. Krakowa zasiadają przy komisyi prze­
glądowej radca miejski p. Godzicki, oraz p. (]be- 
rall. Pierwsi stawali przed komisyą ci pospolitacy, 
którzy z rozmaitych powodów przebywali na bez- 
płatnem utrzymaniu pod telegrafem. Do stawki 
przybyli w towarzystwie policyantów. Uznano ich 
za zdolnych prawie wszystkich, co z zadowole­
niem przyjęli do wiadomości.

Także i jutro stają pospolitacy, urodzeni w roku 
1891; dzisiaj stają o nazwiskach na litery A—K, 
jutro na L—Z.

Powrót banków. Z Banku galicyjskiego dla han­
dlu i przemysłu komunikują nam, że urzędowanie 
rozpoczęło się ponownie dzisiaj w Krakowie (od g. 
9—12). Skarbiec Banku (jak ogłoszenie w nade- 
słanem w porannej „N. Reformie11) otwarty będzie 
tylko do soboty 13 b. m. włącznie. Inne agendy 
banku prowadzone będą nadal aż do odwołania.

Z Tow. wzaj. ubezpieczeń. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zatwierdziło uchwaloną na zwyczaj 
nem ogólnem zgromadzeniu delegatów Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie dnia 18 
maja 1914, zmianę § 17 lit i ogólnego statutu tego 
Towarzystwa.

Z uniwersytetu ludowego. Dnia 11 i 12 lutego od­
będzie się w sali Tow. technicznego (Straszewskie-Kompania ho

norowa podczas Ewangelii i Podniesienia oddała ;o 28, II p.), wykład p. Róży Landwirtówny „Bel- 
Balwy honorowe.  ̂ |gia.“ Dwa wykłady o Belgii podadzą słuchaczom

Po mszy proboszcz parafii Sławkowskiej, k s . ' obok szkicu geograficznego i zarysu ekonomiczne-
i ert, przystąpił do uroczystego obrządku po- go w chwili wybuchu wojny, treściwy przebieg 

więcenia krzyża, ku czci poległych za wolność, jej dziejów. — Wychodząc z czasów kolonizacyi 
o czas a tu poświęcenia Legioniści, spadkobier- rzymskiej, przedstawią wspaniały rozwój jej miast, 

cy idei powstańczej ponowną salwę oddali na które w głębokiem średniowieczu wywalczyły so- 
czesć prochow tych, co nauczyli ich kochać i w bie ustrój niemal republikańsko-konstytucyjny, za- 
lmię tego kochania umierać. I jadłą walkę z panowaniem hiszpańskiem, zmienne

Akt poświęcenia poprzedził ks. kapelan krótką koleje losów pod berłem Habsburgów austryackich 
przemową do zebranej ludności, stawiał za wzór i w dobie rewolucyi francuskiej i wojen napoleoń- 
postacie dzielnych wojowników, wzywał do naśla- skich, wreszcie powstanie z 1830 r. i utworzenie się 
dowania ich i do wstępowania w szeregi wojska neutralnego, niepodległego królestwa Belgii, 
polskiego dla walki Z odwiecznym wrogiem. O licliwę - iywnoćciową. Przećl trybunałem

Uroczystość podniosłą zakończyło przemówię- krajowego sądu kaniego pod przewodnictwem 
me oficerów, pełne zapału, z serdecznością i bra- radcy Czernego rozpoczęły się dzisiaj rozprawy a- 
(terstwem zwracające się do młodzieży, ażeby pelacyjne w sprawie lichwy żywnościowych. Na 
chwyciła za broń, pomna obowiązku względem dzień dzisiejszy wyznaczono 17 rozpraw wskutek 
Ojczyzny i przyszłości własnej i najbliższych. i  odwołań zasądzonych w I. instancyi handlarzy na 

Uczestnicy uroczystości rozeszli się w podnio-; różne kary za uprawianie żywnościowej lichwy, 
słym nastroju. Obchód patryotyczny pozostawił w O kradzieże wojenne. Pod p r z e w o d n ic tw e m  
ich duszach silne wrażenie. Nastąpiło zbratanie się radcy Waltera odbywały się wczoraj rozprawy o 
ludności miejscowej z Legionistami, wzmocnione kradzieże wojenne. Na ławie oskarżonych zasiadło 
tą nadzwyczajną popularnością, jaką żołnierze poi-'ogółem 22 osoby, mianowicie 4 z Czulić, 12 z Wy- 
scy cieszą się wśród tutejszych mieszkańców. | ciąż, 6 z Czernichowa w powiecie miechowskim.

To, czego nie potrafiły dokonać odezwy pisane. Oskarżeni włościanie z Czulić i Czernichowa za- 
i wiece agitacyjne — uczynił żołnierz polski, sa-: brali rozmaite sprzęty gospodarskie ze dworów w 

gj^ swojem j  njc dziwnego — ~ ” - - -.....................mem pojaw ieniem
widok munduru ułańskiego broni i sztandaru z 
Orłem Białym — są to dla serca polskiego argu­
menty rozstrzygające.

Do szeregów Legionów zgłaszają się obficie od 
czasu uroczystości tej ochotnicy. Pragną oni wal­
czyć za Polskę — wzorem tych, którym tam na 
wzgórku leśnym krzyż pamiątkowy wystawiono...

A krzyż rozłożył szeroko ramiona, jakhy chciał 
objąć w posiadanie okolicę całą. U stóp jego zbie­
rać się będą gromadki dziatwy polskiej z wiosek 
najbliższych, śpiewać będą pieśni narodowe, maić 
drzewce wysmukłe i odczytywać z pietyzmem na­
pis, widniejący u góry: „Powstańcom w roku
1863 — Legioniści w roku 1915“.

Czulicach i Kościelnikach.
Trybunał skazał oskarżonych z Czulić, mianowi­

cie ftlaryę Dańcową na 4 miesiące ciężkiego wię­
zienia, Helenę Chmielową na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Jana Gembała na 8 miesięcy zwykłego 
i Kajetana Kaczora na 3 miesiące ciężkiego wię­
zienia. Z Wyciąż 4 osoby zostało uwolnione, 8 za­
sądził trybunał na kary ciężkiego więzienia od 3 
do 6 miesięcy. Z Czernichowa został zasądzony 
Wincenty Krasoń na 6 miesięcy ciężkiego więzie­
nia, reszta t. j. 5 osób, zostało uwolnionych.

Wilczek przed sądem. W Ołomuńcu odbywa się 
dzisiaj rozprawa przeciwko b. urzędnikowi poczto­
wemu z Krakowa, J. Wilczkowi, który na tutej­
szej głównej poczcie przy pomocy spólników sprze­
niewierzył około 200.000 koron i zbiegł do Nie­
miec, gdzie go po kilku tygodniach w Dreźnie a- 
resztowano. Wraz z Wilczkiem zasiadają na ławie

oskarżonych jego spólnicy. Rozprawie przewodni­
czy radca Olszewski, oskarża prokurator dr Lang. 
Wyrok zapadnie dzisiaj.

Berno zamknięte dla wychodźców. „Wiedeński 
Kuryer Polski11 donosi: Dowiadujemy się, że Ber­
no morawskie zostało już z dniem 1-go lutego 
zamknięte dla dalszego przypływu wychodźców 
wojennych. Dotąd zarządzenia tego ofieyalnie nie 
ogłoszono, podobnie, jak to miało miejsce przy zam­
knięciu Wiednia i Pragi.

Z  EtraSu.
Biała, 8 lutego. (Drożyzna). Ogólną bolączką, 

trapiącą ogół mieszkańców Białej i kresów całych, 
gdzie przebywa obecnie około 10.000 przybyszów 
ze wschodu, jest oczywiście drożyzna. Skarżą się 
na nią wszyscy, zarówno bogaci, jak ubodzy. Ce­
ny niektórych środków spożywczych podniosły 
się o 150—250% (nie mówiąc już o mące i Chle­
bie), zwłaszcza cukru, o którego wielkich zapa­
sach częstokroć pisano. W okolicznych wioskach 
piekarze nie wypiekają nawet bułek 4halerzowych, 
tylko 8halerzowe, twierdząc, iż się im wypiekanie 
czterohalerzówek nie opłaca. Magistrat bialski 
sprawą drożyzny prawie się nie interesuje, żadnej 
taryfy maksymalnej nikt nie przestrzega. Skut­
kiem tego jeden i tensam artykuł w różnych skle­
pach różnie kosztuje. W sąsiednim Bielsku zaini- 
cyowano akcyę przeciw drożyźnie, w Białej nikt 
nic nie robi Co mają robić biedacy, zwłaszcza, że 
zarobki zmniejszone. Szereg fabryk zredukował 
liczbę godzin pracy do połowy, wyżyć nie można. 
Z największą obawą spoglądamy w najbliższą 
przyszłość.

Jaworzno, 8 lutego. (Akcya dla ubogich). Ce­
lem przyjścia z pomocą ubogim tutejszej gminy, 
dyrektor kopalni gwarectwa jaworznickiego, Mau­
rycy Katser, z własnych funduszów pokrywa kosz­
ta  obdzielania ubogich ciepłą strawą. Codziennie 
od 4 b. m. otrzymują ubodzy śniadania (herbata 
z mlekiem i chleb), obiady (zupa i chlcb), podwie­
czorek (herbata z mlekiem i chleb); każdym razem 
wydają przeszło 90 porcyj, czyli że dziennie prze­
szło 90 ubogich korzysta z tego dobrodziejstwa. 
Potrawy te przygotowuje tutejszy komitet pań, 
żon urzędników gwareckich w lokalu kasyna gwa­
rectwa, pod przewidnictwem p. Katserowej, któ­
ra dała inieyatywę całej akcyi i sama gorliwie nią 
się zajmuje.

Ze Lwowa.
Czytamy w ^Wiedeńskim Ku-

ryerze Polskim«:
Podczas gdy z jednej strony pewna kategorya 

wychodźców stara się o możliwość powrotu do kra­
ju, z drugiej mnożą się właśnie w ostatnich cza­
sach wyjazdy obywateli z kraju, którzy przyjeż­
dżają do Wiednia. Przed kilku dniami właśnie 
zawitał do nas emerytowany urzędnik państwo­
wy, który opuścił Lwów dnia 10 stycznia i po mo­
zolnej, prawie awanturniczej podróży, dostał się do 
Wiednia. Wśród braków i znojów, czołgając się 
czasem, przedostał się szczęśliwie na Węgry, a uj­
rzawszy tam wojsko austryackie, zapłakał z rado­
ści. Czyniąc zadość wszelkim przepisom meldun­
kowym, pozostaje bez wszelkich trudności w Wie­
dniu, szczęśliwy, że znowu jest między swoimi i 
oddecha powietrzem wolnego konstytucyjnego 
państwa.

We Lwowie — opowiada — panuje p o n u r y  
n a s t r ó j ,  a wszyscy oczekują zbawienia w po-
s t a c i  a u s t r y a c k i e g o  w o ja k a .  W  z .b a w ic n io  t o  w io -
rzą wszyscy bez wyjątku, a urzędowym wiadomo­
ściom o rzekomych zwycięstwach rosyjskich, gło­
szonym przez »Petersburską agencyę telegraficz­
ną*, nikt wiary nie daje.

ż y c i e  t o w a r z y s k i e  zupełnie zamarło, w 
kawiarniach panuje ruch minimalny, a ukazem gu­
bernatora w ostatnim czasie zakazano oficerom 
obcować z ludnością cywilną. W miejsce dawnej 
policyi miejskiej, na której czele stał przez dłuż­
szy czas były komisarz policyi lwowskiej, p. Tau- 
er, wprowadzono rosyjską policyę rządową, a dy­
rektorem jej zamianowano lwowskiego koncypien- 
ts adwokackiego, dr Stanisława Bryłę.

M a s o w y c h  r a b u n k ó w  i niszczeń niema, 
choć liczba kradzieży, popełnianych dzień w dzień, 
jest o wiele większą, niż w czasach normalnych. 
Trzeba jednak przyznać, że polieya złodziei — a 
jak złośliwi twierdzą, tylko małych — tropi, czego 
dowodem przepełnione areszta i więzienia. Z roz­
kazu gubernatora urzęduje dalej sąd kam y i cy­
wilny, choć władze rosyjskie urzędnikom pensyi nie 
wypłacają. Obowiązuje sądownictwo austryackie.

Środa, 10 lutego 1915.

zwstaje bez prawnego nadzoru. Okoliczność ta mu­
si być potwierdzoną już w samem podaniu przez 
policyę miejską.' W podaniu tern prosić należy o 
ustanowienie kuratora, z powodu nieznanego miej­
sca pobytu właściciela, przyczem wymienić należy 
osobę, mającą się opiekować mieszkaniem opusz­
czonemu Podanie ma być ostemplowane na 30 ko­
piejek.

Do Wiednia nadesłano wycinek » Kury era Lwow­
skiego*, który porusza następującą sprawę: Ze
względu na m n o ż ą c e  s i ę  w mieście naszem o- 
k r a d a n i e  m i e s z k a ń  o p u s z c z o n y c h ,  
do sądu wpływa mnóstwo podań o ustanowienie 
prawnego nadzoru nad temi mieszkaniami. Po­
dania takie wnosić należy do sądu S. I. z moty­
wami, żo dana osoba wyjechała, a mieszkanie po-

Zmarli:
Wiktor P o s s i n g e r ,  słuch, praw, rezerw, cho­

rąży 40 p. p., w 21 r. życia umarł 2 b. m. w szpi­
talu wojskowym w Hatvan (Węgry), wskutek po­
wtórnie odniesionych ran pod Mezó Laborczem. — 
Zmarły był synem p. Karola Possingera, nacz. sta- 
cyi Podgórze-Bonarka.

Katarzyna K r z y s z t u f o w i c z o w a ,  wdowa 
po plenipotencie dóbr, w 83 r. życia umarła we 
Lwowie. Zmarła była matką Tadeusza K., kiero­
wnika administracji »Wied. Kuryera Polskiego* i 
Józefa K., współpracownika »Wieku Nowego*.

Jeńcy  z gm py rosyjskich wojsk, operujących 
nad Mołdawą, zeznają, że posłano ich z pod 
Przemyśla do Bukowiny.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Środa: „Rozwiedźmy się11.

Z krakowskiego ebserwatoryum. — Dria 9 lutego 
termometr doszedł od— 0-4 — do +  8 9 C.; barometr 
powoli opadał 

Dnia 10 lutego o godzinie 7 rano itan barometru 74SC8 
mm, termometru 2-3 C; wiatr: północno-wschodni.

Wojna.
fitysRn Dosymi k i<I Dukty.

Specyalny korespondent »Berlin er Tage- 
blattu* donosi z c. i k. kw atery prasowej:

Bitwa o przełęcz dukielską, jak  się naocznie 
przekonałem, w ypadła n a  korzyść armii austro- 
węgierskłej. A rtylerya rosyjska była w skutek 
trudności transportu i zaangażowania w innej1 
stronie stosunkowo słabą w tym  punkcie, nato ­
m iast skoncentrowali Rosyanie pod Duklą bar­
dzo wielkie zastępy piechoty i posuwali je pod 
przełęcz. W edług swojej starej metody, usiło­
wali oni sforsować to przejście napo rem mas, 
nie szczędząc m ateryału ludzkiego. Napór od­
bywał się w liniach tyralierskich, k tóre szły po­
za sobą w sześciu rzędach. Na jednym  punkcie 
żołnierze austryaccy, ukryci w rowach, w ystrze­
lali zupełnie pierwsze trzy szeregi atakujących 
Rosyan. Dopiero następnym  trzem szeregom u- 
dało się w targnąć n a  pozycye wojsk austro- 
węgierskicli, k tó re też w tym  punkcie musiały 
się cofnąć. Rosyanie wtargnęli aż na wyżyny 
przełęczy. Jeszcze za dnia zarządzili dalszy po­
chód, przyczem ich linie tyralierskie zstąpiły z 
wyżyn w dolinę.

Wieczorem zaczęli wstępować na  przeciwległe 
wzgórza, obsadzone przez w ojska austro-węgier- 
skie. W skutek szalejącej śnieżycy musieli się 
zatrzym ać w połowie drogi na stokach gór i 
spędzili całą noc pod golem niebem. Gdy na­
stępnego ranka dano im rozkaz do ataku, po­
kazało się, że żołnierze są zupełnie wyczerpani, 
a wielu odmroziło członki. W skutek tego a tak  
pod ogniem wojsk austro-węgierskich wkrótce 
się złamał.

Stosy zabitych i rannych pokryły pobojowi­
sko, wzięto wielu jeńców. Rosyanie w końcu 
cofnęli się w popłochu, a  wojska austro-węgier- 
skie ścigały je  bezustannie.

(.Teł. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 10 lutego.
W edług wiadomości »Now. Wremia« z Smil- 

ten w Inflantch, rozszerzone tam  są  antirządo- 
we proklam acye.

Francuskie wojska na eksport.
Berlin, 10 lutego.

„Deutsche Tageszeitung11 donosi z Genewy: 
Paryskie depesze mówią, że znaczne siły wojsk 
francuskich wsadzono na okręty  w portach 
Śródziemnego morza z przeznaczeniem do Egip 
tu  albo na Bałkan.

Pewien genewski dziennik ogłasza list jedne­
go z żołnierzy francuskich, pisany do m atki w 
Genewie, w którym  żołnierz ów donosi, że wy­
jeżdża do Serbii. K ażdy żołnierz otrzym ał żyw­
ności na drogę na dwa tygodnie.

W edług pogłosek, obiegających w Genewie, 
Serbia oznajmiła mocarstwom trójporozumie- 
nia, że bez pomocy w ludziach i bez amunicyi 
nie może dłużej walczyć.

Przez ksna! SaezM,
Berlin, 10 lutego.

„Localanzeiger“ donosi z Rotterdam u: W e­
dług telegram u z Kairo, przepłynęło czterech 
żołnierzy tureckich w nocy kanał i schronili 
się w Egipcie. Kom endant angielski, Maxwell, 
wezwał ludność, aby ich w ydała i grozi każde­
mu, kto by ich ukrywał, surowemi karami.

Radość w Js-^oliraie.
Konstantynopol, 10 lutego.

Ostatnie sukcesy Turków w kanale Suezkim 
wywołały żywą radość w Jerozolimie. Miasto 
jest ozdobione flagami. Olbrzymie tłum y prze­
ciągały przy dźwiękach muzyki wojskowej po 
ulicach m iasta, ogłaszając o  zwycięstwie.

lamach na straż ©Djskosoa u  Sofii.
(Tel. c. k. Biura koresp.) -

Sofia, 10 lutego.
Na straż przed magazynem prochu wykona- 

no ubiegłej nocy zamach, - przyczem żołnierz 
stojący na straży został strzałem zraniony w, 
nogę. Sprawca zamachu uszedł. Sądzą, że u- 
czynił to jeden z serbskich agitatorów .

Japoński krążownik na rafie.
(Tel. e. k. Biura koresp.)

Tokio, 10 lutego. 
Admiralicya japońska ogłasza, że japoński 

krążow nik pancerny „Asma11 najechał na rafę 
na wybrzeżach m eksykańskich.

Odpowiedzialny redaktor:

Michał Eonopfński-
W ydawca:

Rudolf Osman.

KI«KI R era no BuRofflinie.
Do »Pester Lloydu« donoszą z Burdużeni:
W skutek zwycięskiego posuwania się naprzód 

wojsk niemieckich i austryackich, groziło Ro- 
syanom otoczenie, dlatego musieli się cofnąć w 
nieładzie. Ścigano ich energicznie. Lasy są peł-j 
ne trupów Rosyaa. Do Suczawy posłano cały: 
wagon z pojmanymi oficerami rosyjskimi. W  i 
sobotę rano komendant rosyjski zarządził o- 
próżnienie Suczawy. Z zemsty przed odw ro tem ; 
Rosyanie plądrowali miasto. Gdy Rosyanie o- 
deszli, ludność, ukry ta  w piwnicach, wyszła na 
ulice. 9 bm. Rosyanie opróżnili także Radowce.

»Pesti Hirlap« donosi z Bystrzycy, że dotych­
czas odtransporotow ano 800 jeńców rosyjskich.

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzę od 

redakcyi.)
Poszukiwanie zaginionych.

Stanisława Tomasikówna, Rann an der Sa-
ve Steierm ark, poszukuje rodziców i P- Jana 
Stefana, nauczyciela, obecnie żołnierza.

1347.
Bolkiewicz Mikołaj, woźny pocztowy, obec­

nie Res. Tel. Bet. Abt. 6, feldpost 12, poszuku­
je swej żony Julii z 4 dzieci i szwagra Jana My- 
cawki, k tó ry  został powołany do sanitetów  w 
Szkle. 1383-3

Dobos Mikołaj, Res. Bet. Abt. 6, feldpost 12, 
poszukuje żony i matki Julii, oraz brata Marci­
na z Podwołoczysk i Władysława z Drohoby­
cza. 1339-3

Ktokolwiekby znał adres żony mojej Antoni­
ny, k tó ra  uszła na W ęgry, raczy łaskawie po­
dać mi takow y pod adresem: Grj-bów, poste- 
restante , Józef Drewko. 1259

f^ugeniusz A. Szczerban
“  ze Lwowa, obecnie Topo- 
lany koło Ołomuńca, Morawy, 
poszukuje żony Wandy z 
4-giem dzieci, oraz rodziny 
Sz&lajdewiczów i znajo­
mych. 1268

A ntoni Tyczkowski, obe- 
“ “  cnie chory, Zagrzeb (Kroa- 
cya), Kaptal 29, szoba 1 3 , 
poszukuje żony z dwojgiem 
dzieci, Jakóba Gorzko wi­
eża i Macieja Braja z Ko­
bylanki ad Gorlice. 1286

fi egionista Tadeusz Torna- 
1 szewski, I pułk. I baon, 

II  komp., II I  plnt., Nr poczty 
poi. Leg. pols. 118, prosi kre­
wnych i znajomych o wiado­
mości o rodzicach. 1284

JFofia Serafijjowa, naucz. 
“  z Białogóry, obecnie Biel­
sko, Berggasse 269, poszukuje 
Beikfewiczów z Janowa, 
Serafinów z Leżajska, as. 
kanon. M. Piotrowskiego 
z Białogóry obok Lwowa.

1217 3 3

ufiotr Bań ze Lwowa, ka- 
■* nouier 32 pułku artyleryi 
polnej B. 5, Feldpost 63, po­
szukuje żony Parani Baś.

1281

Jan i Andrzej Eielat,
Yolyu (Czechy), ul. Zame- 

cka 118, poszukuje rodziców 
Marcina i Antoniny Bie- 
latów z Radomyśla Wielkiego. 

1272

EJPsdeusz Zając, legionista, 
® obecnie Reseryespital 

(Abt. I ) ,  Maramaroseziget 
(Węgry), poszukuje rodziny 
ze Zaleszczyk, 1273

fiijp&ołaj Sabat, legionista, 
obecnie Innsbruck, Not- 

Reservespital Nr II, prosi o 
jakąkolwiek wiadomość o ojcu 
Kazimierzu. 1269

S f  liwka Jan, Wiedeń, XIX., 
“  Grinzingerstrasse 17, po­
szukuje swej żony An&y 
Mliwlii z Bejkowa, p. P rze­
myśl. 1323

fiadwiga Skrobotowiczo-
®  wa z Łańcuta mieszka 
obecnie z córką w Taborze, 
na Yillach 962, Czechy.

1132 3 3

Winiartki Józef, Wiedeń, 
XIX., Grinzingerstrasse 

17, poszukuje swej matki, oraz 
siostry. 1324

J |an  Sśzyrski, ofic. kauc., 
®  k. u. k. Etappenbezirks- 
kommando, Feldpost Nr 17, 
poszukuje swej siostry Pela­
gii Szyrskiej, oraz córeczki 
Filomeny Modesty Szyrskiej 
z Tarnopola. 12SO

OronisSaw Majewski, cho- 
®  rąży (Fahnrich) 95 pułku 
piechoty, obecnie w Vereins- 
Reserve-Spital Nr 11, Wiedeń, 
II., Malzgasse Nr 7, poszuku­
je krewnych. 1322

ranciszek Eerdyfiski
w Krynicy poszukuje swej 

żony Anny Z synem Ryszar­
dem. 680 12 12

ladzie Jest Henryk GrSow-
ski z rodziną? Adres: 

Kazimierz Brański, Stary 
Sącz. 1202 4 4

fiBoman E&roński, Buda- 
■»« peszt, Haj-tsor ut. 28 (Re- 
serve off. Schule), poszukuje 
matki i sióstr z Drohobycza, 
które ostatniemi czasy prze­
bywały w Haczowie. 1210-  t  ■„

g B B M g S

ntosi Marek, kapral o- 
■ *  brony krajowej 17 pułku, 
obecnie (ranny) w szpitalu 
Kunstlerhaus, Wien, I., Kails- 
płatz 5, poszukuje ojca Mi­
chała, braci Alfonsa, Fran­
ciszka, Jana i Macieja, 
który był w Legionach pol­
skich, oraz krewnych i zna­
jomych Z Mościsk. 1342 2  2

fierzy Laguna, pseud. Wi- 
®  sła, poczta połowa 118, 
I brygada Piłsudskiego, V 
baon, I I I  komp., _ prosi o po­
danie wiadomości o_ Stani­
sławie Krasuskiej. 1240

Proszę o podanie jakichkol­
wiek wiadomości o Anieli 

Ostaszewskiej, nauczyciel­
ce z Kulikowa i Maryi Ko­
złowskiej, nauczycielce z Ro­
hatyna. Wiadomości proszę 
przesłać pod adresem: Fran­
ciszek Łańcucki do Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy11.

695 5  6

@ustaw Gruszka, obecnie 
Praga, II., Klinika Prof. 

Dra Knkuli, sala 24, poszukuje 
ojca Franciszka, braci i na­
rzeczonej Anieli Szostak, 
pochodzących z Kozłowa ad 
Tuchów. 1227

sąd o w n ie  zap rzy s ię żo n y  rz e czo zn aw ca  w  z a k re s ie  u b ezp ieczeń , CŁ&SOWO 
z a m ie sz k a ły  w  W ied n iu , u d z ie la  b e z i n s t e r e s o w i i i e  uchodźcom  U a- 
licy i i  B ukow iny  w sze lk ich  p o rad  i  in fo rm acy i, a  w  szczegó lności w  s p ra ­
w ach  ub ezp ieczeń  podczas w ojny. R ó w n i e ż  p r i y j m u i e  a d m i n i s t r a -  
e y e  r e a l n o ś c i  w  K r a k o w i e .  1253 2 2

Z g ło szen ia  pod „ O c h r o n a  a s e k u r a c y j n a  4 2 8 5 “  p rz y jm u je  
A nn o n zen  E x p e d itio n  M. D u k es N achf. A. G., W ied eń  I., W o lize iie  16.

D o  d m c o d a

przy ul. Blich I. 4.
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 

ktrycznem, na parterze;
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 

elektr., na I I  piętrze. 1238 3 o
1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, I I  i II I  piętrze. 
Oddzielne pokoje na IY  piętrze.

Fabryka utód mineralnych sztucznych
pod firmą

Re izica i SiiHtrrsIiI
w Krakowie, ul. £w. Gertrudy 4

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że cen wód mi­
neralnych swojego wyrobu nie podniosła dotąd, lecz sprze­

daje, jak  dawniej.
S przedaj cząstkowa n aptekach i drogneryach. 304 3 3

A d m i n i s f r a c y *  k a m f e n i e
p rz y jm ie  ab so lw e n t p raw , obecn ie  
n a  rządow ej posadzie. Z g ło szen ia  
pod „A bso lw ent p ra w 11 p rz y jm u je  
f irm a  H a rry  P ro m m er. K rak ó w , 
G ro d zk a  9. 1220 3 3

J H &  j |  4 J&  3 £ ® 0
M. Nieatczynowskiej

ze L w ow a po leca  w sze lk ie  siły  n a u ­
czycie lsk ie , s łu ż b ę  _ p o lsk ą  k ażd e j 
k a te g o ry i:  k u c h a rk i, s łu żące  ifp ., 
n au czy c ie lk ę  ję z y k a  ro sy jsk ieg o , 
ru ty n o w a n ą  m a sa ż y s tk ę , m łodego  
k u c h a rz a , bony P o lk i i  cudzoziem ­
k i. W le n ,  V II ., B e r n a r d t j a s s e  
fllr 1 2 ,  I I  p ., d rzw i 18. 1185 3 3

Od 4  k oron
Sulmie damskie

od 1 k oron y
Sukienki dla dzieci
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
k a m ie n ic a  w  podw órzu. 710 8 C

F e s i s i o n  M o n o p o l e
Wien, L

Rathausstrasse 17. 
Wszelki komfort, kuchuia wy­
śmienita, ceny umiarkowane.

469 3 3  M. Spiese.

Mm knanhiD
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

651 14 0

Wakiegokolwiek zajęcia bin- 
O  rowego lub korepetycyi dla( 
uczniów niższych klas szkół, 
średnich, wogóle pracy, poszu-) 
kuje młody człowiek, obecnit,1 
w bardzo ciężkich warunkach 
wywołanych wypadkami wo- 
jennemi. —  Zgłoszenia pod 
„Praca 843“ przyjmuje Ad-' 
ministracya „N, Reformy11.

843  8 o

Dnia 14 października na 
stacyi Biecz

zginą! szpic
czarny, wabiący się P ik , z 
marką Sambor Nr 129 lub 159, 
Ktokolwiek miałby jak ą  wia­
domość o zaginionym, raczy 
donieść, ewentualnie za na­
grodą, Efelezsia N a u k ę , Zi- 
denice koło Berna, Kukleń- 
ska 3. 1315 1

Fryzy erka
po leca  s ię  W P an io m . —  U lic a  F lo- 
r y a ń sk a  3. 9466 4  4 ,

Z drukami Literackiej w Krakov ie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni u  jŁ Góral’1


